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Rozruchy w Rumunii.
W ubiegłym tygodniu stolica królestwa rumuń­

skiego była widownią ulicznych rozruchów, których 
powód był tak mały, że dopiero po przywróceniu 
spokoju dzienniki tamtejsze poczęły mozolnie wy­
szukiwać racyą wzburzenia, aby zrehabilitować poli­
tyczny rdkum swego obywatelstwa.

U steru rzndu rumuńskiego stoi gabinet kon- 
serwatywno-jnnimistyczny, który najwłaściwiój by­
łoby nazwać narodowym, broniącym kraj od kosmo­
polityzmu liberalnego. Junimiści tworzą stronnictwo 
odrodzenia i szerokiego postępu, ale na gruncie ści­
śle narodowym, stronnictwo, które pragnie usunąć 
wszelkie żywioły obce, zbiegające się do bogatego 
kraju, jak kruki na żer. Dunaj jest rzeką bardzo 
handlową, bo oblewa brzegi ziem, które dużo mają 
surowców, a prawie żadnego przemysłu. Leżą nad 
nim miasta źle zbudowane, lecz ogromnie ruchliwe, 
pełne spekulantów wszelkiego rodzaju, bankierów, 
właścicieli okrętów, graczy na zboże, naftę, wełnę, 
budulec — Żydów, Greków, Ormian azyatyckieh 
i t. d. Jak tam prędko z niczego ogromne po- 
wstają majątki, wiemy z kilku procesów spadko­
wych, o których dużo w ostatnich czasach czyniono 
hałasu. Ci handlarze i spekulanci osiadają poczęści 
w Rumunii, bo kraj to stosunkowo najlepiej upo­
rządkowany, dający najwięcój bezpieczeństwa oso­
bistego. Otóż junimiści nie chcą dawać tym obcym 
żywiołom praw obywatelskich, bo wiedzą dobrze, że 
owe prawa będą przez przybyszów wyzyskiwane nie 
dla dobra kraju, ale na rzecz chwilowych interesów 
spekulacyjnych i ze w skutek tego Rumunia stałaby 
się domem zajezdnym, rządzonym nie przez gospo­
darzy, . lecz przez aferzystów, którzy napełniwszy 
kieszenie, z reguły przenoszą się w wesołą atmosferę 
bulwarów paryzkich. Krótko mówiąc, europejska 
i azyatycka międzynarodowa spekulacya chce mieć 
Rumunią za rodzaj kolonii do eksplozyi, a znów 
sama Rumunia chce swój handel unarodowić. Ztąd 
wynikają ciągłe zatargi i intrygi.

Kosztem państwa założono niedawno temu kil­
kanaście szkół przemysłowych, przyczem postano­
wiono, że do nich mogą tylko uczęszczać rodowici 
Rumunii, mający wszystkie prawa obywatelskie. 
Nie jest to żadna nowość, bo i w innych państwach 
są takie wyjątkowe szkoły. Ale majętna napływowa 
ludność, wciąż się dobijająca praw obywatelskich, 
zwalczała bardzo gwałtownie tę reformę, sypiąc 
piękne frazesa o tolerancyi, równouprawnieniu i t. p. 
Liberałowie, będąc w mniejszości, poszli na służbę 
do tych przybyszów i żądali dla nich praw ró­
wnych, podając za przykład Amerykę północną. 
Nic to jednak nie pomogło: junimiści z konserwa­
tystami przeprowadzili swoje reformy, ale od tśj 
chwili byli narażeni na ciągłe ataki liberałów, którzy’ 
niezrównanie umieją mącić fale ludowe. Rozpoczęła 
się nieznużopa agitacya, podsycana pustemi a pię­
knie brzmiącemi frazesami. Nareszcie rząd, 
przeprowadzając progrsm swych reform w duchu 
narodowym, wzniósł do parlamentu projekt zapro­
wadzenia patentów handlowych i zarobkowych. Szło 
mu o to, aby czyniąc ulgi patentowe Rumunom, 
ułatwić im rywalizacyą z przybyszami. Różnie można 
oceniać taki środek, ale w każdym razie nie Rumu­
ni powinni przeciwko niemu występować. Stało się 
jednak iuaczćj. Zaledwie projekt o patentach wnie­
siono do parlamentu, liberałowie: podburzyli kupców, 
przekupniów i różnych wyrobników, wmawiając w 
nich, że przez gabinet skazani są na zagładę. Gdy 
kupcy i handlarze z minister,yalnego wyjaśnienia 
przekonali się, że reforma nie zagraża ich intere­
som, wtedy liberałowie zagrali na uczuciach tłumu. 
Przekupki, czeladź rzeźnicza, doróżkarze, tłum zaję­
ty transportowaniem towarów — słowem wszyscy, 
co rządowego projektu nie czytali, a od trybunów 
ludowych słyszeli o nim niostworzone rzeczy, ruszyli 
na „metropolią“, to jest na wzgórze parlamentu, i 
wyjącą rzeszą otoczyli ten budynek. Gdy zaczęto 
napastować zjeżdżających się deputowanych, prezes 
parlamentu, jenerał Manu telefonem zuwezwał woj­
sko, które brało za kołnierze manifestantów i spy­
chało dwoma alejami do miasta. To samo powtó­
rzyło się we wtorek, a w środę tłumu przyszedł już 
z kamieniami i ręczną bronią. Zdruzgotano powóz 
prezesa gabinetu pana Óatargin, rzucono się 
na karę tę ministra dóbr koronnych p. Carpa i ska­
leczono go, wreszcie poczęto bombardować parlament. 
Zgromadziło się 15,000 demonstrantów, a trudno 
było ich poskromić, ponieważ król zabronił wojsku 
użyć broni palnej. Gdy trybun Moruzzi dał hasło 
do ataku, tłum wdarł się na dziedziniec parlamentu. 
Posiedzenie przerwano. Posłowie bocznemi drzwiami, 
Przez mieszkania woźnych, umknęli, jeden tylko stary 
Óatargin, prezes gabinetu, wyszedł głównemi drzwia­
mi. Otoczyło go kilku przyjaciół i tak poszli oni 
w sam ścisk demonstrantów, zachęcając ich do spo­
koju i rozsądku. Odpowiedziano im śmiechem, wy­
ciem i przeklęstwem. W porę przybyła konna żan- 
darmerya z odsieczą, ale podarto już ubranie na 
P&nu Catargiu, podeptano jego kapelusz. Znaleziono 
Jakąś karetę. Minister Marghiloman chciał wsadzić 
do niej prezesa gabinetu, ale starzec uparł się iść 
piechotą, chociaż droga prowadziła obok hal targo­
wych. Tam tłum, odparty przez policyą i żandar- 
®eryą, zabarykował się i czekał ataku, a przecho­
dzącego p. Catargiu powitał gradem kamieni. Szczę- 
Jiwie, bo tylko z sińcami, wyszedł starzec z tej

przeprawy. Zaraz potóm w zamku królewskim od­
była się narada i na niej postanowiono wyprowadzić 
wojsko z koszar. Zajęło ono ulice, gmachy publi­
czne, otoczyło domy ministrów. Środa minęła spo­
kojnie, wojsko zatóm cofnięto do koszar — a libe­
rałowie, którzy na to tylko czekali, zwołali tłumy na 
cmentarz, tam nad grobem liberalnego ministra Ro- 
settiego wygłaszali podburzające mowy i wreszcie 
krzyknęli: „Na zamek królewski!“ Ruszył niezli­
czony tłum wyrobników, doróżkarzy, drobnych hau- 
dlarzy, agitatorów z zawodu, a na czele szły korpu­
lentne przekupki, baby zębate, rubaszne, wymacha- 
iące żylastemi rękami. Na głównej jednak ulicy 
Strada Bibescu, spotkała się ta rzesza z wojskiem. 
Tu więc nastąpiło starcie. Żołnierze mieli nasadzone 
bagnety i nabite rury, ale pracowali kolbami, z tłumu 
zaś odpowiadano nożami i strzałami z rewolwerów. 
W skutek tego wojsko nieco ucierpiało, a manife­
stanci wyszli cało, chociaż byli rozbici, rozpędzeni 
na-cztery wiatry. Komendujący jenerał za miękkość 
względem tłumu, był przezeń tak zbity, że leży 
w łóżku. Po tej utarczce wrócił spokój i zapewne 
już nie będzie zakłócony, bo z okolicznych fortów 
ściągnięto pułki i rozlokowano je na placach, w dzie­
dzińcach gmachów rządowych i w halach.

Oto jest geneza i przebieg ostatnich w Buka­
reszcie rozruchów.

Rzuciłem myśl — oby ją przychylnie przyjęli 
panowie likwidatorowie i koledzy na prowincyi.

Bractwo św. Izydora a socjalna demolracya.

* W powiecie chełmińskim (w Prusach Za­
chodnich) odbyło się niedawno zebranie „związku 
rolników.“ Zebranie było liczne, rozprawiano o tra­
ktatach handlowych, o zarazach bydła, prawie kle- 
jowem i t. p. A ponieważ, powiada grudziądzki 
„Gesellige“, na zebraniu obecni byli także Poiacy, 
jeden z obecnych przemówił po polsku o celach 
zebrania i związku.

dla członków Kasy pogrzebowej nauczycieli 
W. Księstwa Poznańskiego.

Z Czarnkowskiego, 24 kwietnia.
Nasza Kasa pogrzebowa pod powyższym ty­

tułem, jest w likwidacyi. Nie wiem, jaki procent 
od wkładanych składek każdemu z członków się do­
stanie, ale w każdym razie nie można liczyć na 
wielkie sumy, zważywszy, że jest 1600 członków, 
a kapitału podziałowego tylko około czterdzieści 
siedm tysięcy marek. Tą sumką, którą członek 
z likwidacyi odbierze, niewiele sobie pomoże, a my­
ślę, że korzystniój użyłby jój, gdyby ją przeznaczył 
na jakie przedsiębiorstwo, obejmujące wszystkich 
nauczycieli w Księstwie Poznańskiem.

Projektem, który mam na myśli, jest założenie 
Kasy pożyczkowej dla nauczycieli W. Ks. Poznań­
skiego i taką stawiam propozycyą.

1) Siedliskiem Kasy pożyczkowój musiałby być 
Poznań.

2) Na prowincyi mogłyby zrazu lub z czasem 
powstać filie Kasy pożyczkowśj, ułatwiające udzie­
lanie informacyi o członkach poszukujących pożyczki, 
lub też pośredniczące w załatwianiu interesów 
z Kasą centralną w Poznaniu itp.

3) Kasa pożyczkowa powinna mieć charakter 
ograniczonśj poręki.

4) Płatnymi członkami kasy pożyczkowśj w 
Poznaniu i w jój filiach powinni tylko być nauczy­
ciele.

Korzyści, wypływające z takich instytucyi, 
byłyby niewątpliwie dla nauczycieli bardzo wielkie. 
Widzimy to na przykładach w podobnych kasach 
pożyczkowych dla urzędników pewnój ściślejszój lub 
szerszój kategoryi. Ile to one dobrego wyświadczają 
swoim członkom, ułatwiając kredyt tym, nai których- 
by w innych instytucyach kredytowych, czy to na 
nauczyciela lub innego urzędnika przez ramię pa­
trzano, mierząc jego wartość podług majątku jego, a 
nie podług zalet moralnych, na które przecież 
Schultze z Delitsch tak wielką radził kłaść wagę.

Duchowa doniosłość takiój, przezemnie propo- 
nowanój kasy pożyczkowój, leżałaby w zbliżaniu 
nauczycieli do siebie na corocznych walnych zebra­
niach. .Takie zebrania w zlikwidowanój dziś kasie 
pogrzebowój odświeżały przez lat przeszło czterdzie­
ści przyjaźń i znajomość z lat ubiegłych, rodziły no­
we węzły znajomości (i przyjaźni, duch koleżeński 
podtrzymywał się i krzewił. To ustało z upadkiem 
kasy pogrzebowój, a toby odnowić trzeba, do tego 
zaś nadawałaby się bardzo projektowana kasa po­
życzkowa, rozgałęziona po całem W. Ks. Poznań­
skiem.

Myśląc, że mój projekt znajdzie poklask w sze­
rokich kołach członków zlikwidowanój kasy pogrze­
bowój, a nawet u nauczycieli po za ich kołem, są­
dzę, że panowie likwidatorowie kasy pogrzebowój 
przysłużyliby się nauczycielom, gdyby pomyśleli 
o zawiązaniu kasy pożyczkowój na gruzach kasy 
pogrzebowój. Jestem przekonany, że bardzo zna­
czna część nauczycieli, będących członkami kasy po­
grzebowój, przeznaczyłaby swój mający im być wy­
płacony kapitalik jako składkę dla powstać mającój 
kasy pożyczkowój. A chociażby ten lub ów tylko 
część tego kapitału przeznaczył na założenie kasy 
pożyczkowój, jużby powstała znaczna sumka kapitału 
zakładowego.

bardzo niezręcznie i nielogicznie, tak że każdy my­
ślący człowiek się na fałszu pozna. Inna rzecz na 
obczyźnie. Znękany, łatwowierny robotnik, bez ka­
płana, mszy św. i wpływu dobrego sąsiedztwa, dać 
łatwo może posłuch takiój odezwie i szerzyć ją 
dalój.

Nie dziwimy się tedy, że „Vorwärts“ tak ba­
cznie śledzi działalność Bractwa św. Izydora, które 
mu ofiary jego bałamuctwa ze szpon wyrwać pra­
gnie. Wszyscy zaś ludzie dobrój woli winni Bra­
ctwo popierać, aby nie dawać braci robotniczój ua 
pastwę wilczemu apetytowi socyalnój demokracyi.

Jak potrzebnem jest Bractwo św. Izydora i ile 
może dobrego zdziałać dla uchronienia robotników 
polskich od bałamuctw socyalno-demokratycznych, 
o tem przekonuje nas artykuł zamieszczony w so- 
cyalno-demokratycznem piśmie „Vorwärts“ z dnia 
22 b. m. W szyderczym tonie, godnym pismaków 
ateistycznych, mówi „Vorwärts“ o założeniu Bra­
ctwa św. Izydora w celu powstrzymania ludności 
od obieżysastwa. Porwali się tu Polacy do czynu 
socyalno-politycznego, którego skutki jednak nie 
będą zbyt obfite, w każdym razie trzeba będzie 
wiele trudu I mozołu, jeżeli wyniknąć ztąd mają ja­
kiekolwiek uwagi godne owoce. Na to się i my 
zgadzamy, że tu potrzeba trudu i mozołu, i wiedzieli 
tóż o tem ci, którzy za wskazówką Najprzewieleb. 
ks. Arcypasterza naszego wzięli całą sprawę w rękę. 
Przeszkody i trudności w naszych stronach większe 
niż gdziekolwiek indziój, nie powinny odstraszać lu­
dzi dobrój woli, kapłanów i obywateli świeckich od 
tój pracy potrzebnój koniecznie dla obrony braci 
szukających zarobku w obcych stronach. Szyder­
stwo ze strony socyalno-demokratycznój powinno 
chyba podniecić jeszcze energią i zwrócić uwagę na 
tych wilków, którzy już od dawna czychają na wy­
chodzących bez opieki robotników naszych w strony 
obce.

Wiemy o tem dobrze, że często niezdrowe 
stósunki ekonomiczne i niedola lud ten wypychają 
ze zagród ojczystych i pędzą w strony obce. Nie­
potrzebnie „Vorwärts“ na to zwraca uwagę i nie­
potrzebnie radzi, aby zamiast wstrzymywać ludzi 
od wędrówek dla lepszego zarobku, poprawić r&czój 
stosunki miejscowe. Jesteśmy przekonani, że każdy 
Polak lepiej postawiony poczuwa się do obowiązku 
przyczyniania się ze swego stanowiska do naprawy 
doli mńiój uposażonych i walczących z biedą roda­
ków. Zaniedbującym się ustawicznie na ten obo­
wiązek zwraca się uwagę, a przeważająca opinia karci 
błędy w tój mierze popełnione. Niechby artykuły 
tego rodzaju, jak ów w piśmie „Vorwärts“ umie­
szczony, obudziły także ospałych i obojętnych po­
ruszyły.

Bractwo św. Izydora nie zawiązało się dla 
tego, aby biednemu robotnikowi zagradzać drogę do 
lepszego zarobku, lecz aby go uchronić od wielkich 
i niepowetowanych strat moralnych, jakie do owych 
małych korzyści pieniężnych są zwykle przywiązane. 
Bractwo stara się biedę na miejscu usunąć w pierw­
szym rzędzie i wskazywać szukającemu pracy robo­
tnikowi na ziemi rodzinnój do tej pracy sposobność. 
Bractwo wie dobrze, że to się nie zawsze da prze­
prowadzić, że tych setek robotników wszystkich od 
wędrówki powstrzymać nie podobna. Więc Bractwo 
św. Izydora chce przynajmniój tak robotnikami kie­
rować, aby oni się dostali w dobre okolice, gdzieby 
mogli i mszy św. wysłuchać i kapłana znaleśó w razie 
nagłój potrzeby i inne obowiązki religijne spełnić 
i gdzieby byli wolni od sposobności do zgorszenia i 
zepsucia, obfitych aż nadto w’wielu miejscach, gdzie 
rodacy nasi pracują. Lecz Polacy dla swych roda­
ków nie mogą zrobić wszystkiego. Nie mamy wła­
dzy w ręku, aby usunąć te nieszczęsne stósunki 
szkólne i językowe, te wszystkie utrapienia, które 
się ztąd dla Indu wywiązują. Nie dziw, że robo­
tnik znękany z tój strony jeszcze, uprzykrzy sobie 
swoją ziemię i pójdzie między obcych. Niech rząd 
na to zwróci ¿swą uwagę, bo ten robotnik, który 
siedząc, na ziemi swojój należał do żywiołów spo- 
kojnój i łagodnej ludności, jeżeli pójdzie w obce 
strony, to sobie ztamtąd do domu przyniesie innego 
ducha. Zetknie on się na obczyźnie z apostołami 
przewrotu, a ci dadzą mu na drogę do domu tyle 
rad odpowiednich, że nie będzie on już należał do 
owych spokojnych żywiołów i sam spokojnych braci 
jątrzyć będzie. Leży to w interesie samego pań­
stwa, aby swych poddanych ani nie jątrzyć na 
miejscu, ani ich nie narażać na zepsucie zkąd inąd. 
Państwa jest rzeczą dbać o to, aby ten fundament, 
na którym ono stoi, to jest ludność, nie został naruszo­
ny, i aby się poszczególne jego cząstki rozstępowaó 
nie poczęły.

Na tych wypychanych rozmaitemi okoliczno­
ściami z ziemi swojój robotników polskich, na tych 
obieżysasów zwraca „Vorwärts“ pożądliwe oko. 
Biadają'* md tem, że w Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich nie tak jeszcze łatwo wcisnąć 
się między lud siedzący na miejscu, nie tak łatwo 
go zbałamucić, jak się to już w znacznój mierze 
udało z robotnikami slązkich fabryk i kopalni, radzi, 
aby wziąć w opiekę tych, którzy kraj opuszczają, 
szukając w obcych stronach roboty. Tych obieży­
sasów łatwo sobie można na obczyźnie zdobyć, 
a potem ich użyć jako propagatorów idei socyalno- 
demokratycznój między swoimi w kraju. „Vor­
wärts“ podaje na dowód przykłady, które mają 
świadczyć o tem, że się próby takie łatwo udają. 
Aby tym łatwiój bałamucić, zaleca „Vorwärts“ roz­
rzucać między obieżysasami „testament księdza Pio­
tra Ściegiennego“, nawołujący robotników do nie­
nawiści i walki przeciw stanom posiadającym. Pi­
saliśmy już o tem w sprawozdaniach z posiedzeń 
Tow. Rzemieślników i Robotników tutejszych i do­
wodziliśmy, że ta odezwa jest sfałszowaną i to

Pierwszy wiec katolicki w Galićyi.
(Z „Gaz. Kośo.u)

(Dokończen ia).
Wiece tymczasem nieustannie się tam odby­

wają. Po parafiach czytać można o nich prawie co 
niedzielę, w stołecznych miastach prowlncyonalnych 
odbywają się co rok. W pierwszym roku odbył się 
po raz pierwszy wielki wiec katolicki w Toruniu, 
który się nie ograniczał na jednem tylko posiedze­
niu, lecz był podzielony na sekcye, i trwał dwa 
dni. Podobny wiec ma się w tym roku odbyć 
w Poznaniu.

Wiece katolickie w Anstryi natrafiły na mniój 
urodzajne pole. W r. 1877 odbył się w Wiedniu 
wiec katolicki, ale następnie zaległa głucha cisza. 
Dla czego tak było? może nad tem przy innój apo- 
sobności się zastanowimy, tu dosyć będzie wspomnieć, 
że wołanie o dalszy ciąg wieców wyszło z Tyrol«, 
od katolickiego stowarzyszenia. Sposobność do tego 
dały sekundycye kapłańskie Ojca św. Lsona XIII 
(r. 1887), ale przygotowania drugiego wieca katoli­
ckiego przeciągnęły się aż do r. 1889. Wiec ten 
odbył się od 29 kwietnia do 2 maja w Wiedniu, 
i udał się doskonale. Nie dziw, że odtąd postano- 
wioflo odbywać wiece regularnie, choćby co dwa 
lata. Minęły wszakże trzy lata, nim się zebrał 
trzeci wiec katolicki w Lincu (od 8 do 11 sierpnia 
1892). Tymczasem hr. Pergen, wybrany prząz 
drugi wiec katolicki komisarzem wiecowym, nie 
zasypiał sprawy i poruszył myśl, czyby nie mo­
żna zwoływać wieców katolickich prowincyonal- 
nych ? Obecni na prywatnem zebraniu katoliccy 
posłowie różnych krajów pochwalili tę £myśl, 
a dwóch z pomiędzy nich przyrzekło się zająć 
urządzeniem wieców w swoch krajach. Jakoż dotrzy­
mali obietnicy. Kanonik Klun urządził wiec w Lu- 
blanie (r. 1890), i tegoż samego roku prałat Kar- 
lon doprowadził do skutka wiec w Hrodcu styryj­
skim (Graz).

Wezwany na to zebranie przed czterema laty 
¡eden z posłów polskich i zapytany: czyby w Gali- 
cyi nie dało się urządzić wieca katolickiego, wyra­
ził ebawę, czy wiec u nas jest możliwy, bo katolicy 
nie czują jego potrzeby, a liberalni będą mu prze­
ciwni. Wszelako został w tym roku na pierwsze 
dni, to jest od 4 do 6 lipca zapowiedziany wiec ka­
tolicki w Krakowie. Zawiązał się już w przeszłym 
roku miejscowy komitet przygotowawczy, 1 który wy­
brał przewodniczącym hrabiego Andrzeja Potockiego, 
podzielił się na pojedyńcze komisye, a J. Eminencya 
Kardynał Dunajewski, Książę Biskup krakowski, 
naznaczył swoim komisarzem ks. prałata Chotko- 
wskiego. Komitet rozesłał już zaproszenia do wszy et- 
kich Biskupów naszego kraju, a między innymi ks. 
metropolita Bembratowicz wezwał w skutek tego du­
chowieństwo ruskie osobnym okólnikiem do wzięcia 
udziału w tym wiecu, i sam obecność swoją przy- 
rzekł. Również wysłał komitet na ręce Jego Emi- 
nencyi Kardynała Dunajewskiego, adres do Ojca św. 
z prośbą o błogosławieństwo dla wieca.

Z pomiędzy komisyi przygotowawczego komi­
tetu lokalnego w Krakowie, działa dotąd głównie 
komisya odczytowa, która przygotowuje materyał dla 
obrad wieca. Zorganizowane tóż już zostały poje­
dyńcze sekcye, mianowicie sekcya rolnicza, która od­
bywać będzie narady w czwartek (6 lipca) dla tego 
że we wtorek i środę odbywać się będzie walne ze­
branie Kółek rotniczych, które wieczorem w uroczy­
stych sesyach wieca brać będą udział. ¡Sekcya eko­
nomiczno-przemysłowa nie jest jeszcze zupełnie zor­
ganizowaną ale plan dla niój ułożył jeden z znako­
mitych naszych ekonomistów^! referaty powierzona 
zostaną ludziom fachowym. Organizuje się też se­
kcya szkólna, w którój już kilka referatów przyrze- 
kli wytrawni pedagodzy, a nie ulega wątpliwości, 
że sekcya ta obudzi wielkie zajęcią. Sekcya życia 
katolickiego jest już od miesiąca zorganizowana, i 
ma dziesięciu referentów; tak samo sekcya sztuki 
kościelnój i subsekcya dla muzyki kościelnój już są 
zorganizo wane. Sekcya sztuki kościelnój ma odby­
wać posiedzenia w Sukiennicach, gdzie zamierzono 
urządzić wystawę sztuki kościelnój. Pozostają je­
szcze dwie sekcye: nauki kościelnój, w którój roz­
dane już są cztery referaty, ale plan cały jeszcze 
pie jest gotowy; nadto nie jest jeszeze zorganizowa­
na sekcya dla piśmiennictwa i czasopism katolic­
kich, ale i to niebawem nastąpi.

Wszyscy referenci zobowiązali się referaty 
swoje wygotować na piśmie, w obszernem stre­
szczeniu i nadesłać do pierwszych dni czerwca. Re­
feraty te i rezolueye, oraz mowy, wypowiedziane 
na uroczystych zebraniach, będą ogłoszone drukiem 
w osobnój książce, tak,lżę choćby referat jaki nie 
mógł, dla braku czasu, przyjść pod obrady, sie bę*



dzie stracony. A przeto uczestnicy wiec», którzy 
oczywiście będą brali udział w tych sekcyach, które 
'ch najbliżój obchodzą, będą mieli z drakowanogo 
sprawozdania obraz całych obrad i przebiegu wieca.

Z powyższego wnosząc, przypuścić się godzi, 
że pierwszy wiec katolicki w naszym kraju będzie 
poważnem i imponującem zebraniem, którego się w 
obec innych krajów wstydzić nie będziemy potrze­
bowali. Zależy to oczywiście od ogólnego udziału, 
jaki w nim weźmie Duchowieństwo i świeccy ka­
tolicy.

Charakterystycznem jest to, że dotąd z małe- 
mi wyjątkami, żaden dziennik nie wystąpił przeci­
wko wiecowi, a charakterystyczniejszem, że dotąd o 
nim głucho po dziennikach naszych. Może i komi­
tet ma w tem część winy, że za mało dotąd o swoich 
pracaęh głosił po gazetach; wolelibyśmy jednak 
otwartą wojnę, niż obojętność naszój prasy. Bądź 
co bądź: wiec przemilczeć się nie da, skoro tylko 
komitet odezwę ogłosi, co niebawem ma zrobić.

Co do nas — witamy wiec z wielką radością, 
i przywiązujemy do niego wielkie nadzieje, dlatego, 
że — ani chwilę nie wątpimy, za tym pierwszym 
wiecem w Krakowie, pójdą inne po naszym kraju. 
Daleko nam jeszoze niestety do takiego katolicyzmu, 
jakiego objawów dostarcza Westfalia. Daleko nam 
jeszcze do tego, żeby nasza młodzież szkólna, a co 
dopiero uniwersytecka, jawnie i otwarcie praktyki 
religijne wykonywała; żeby profesorowie świecili jój 
pobożności przykładem. A właśnie podniesienie 
sztandaru katolickiego na wiecach, i jawne przy­
stąpienie do niego wszystkich wybitnych obywateli 
kraju, może pomiędzy młodzieżą rozbudzić tę cy­
wilną odwagę, na którój dotąd jój zbywa, tak, że 
modną jest rzeczą udawać liberała, a choćby socya- 
listę, byle się nie narazić na zarzut wsteczności, i 
nie przyznać do tego, że się jest gorliwym, szczerym 
i rzeczywistym katolikiem.

Zwołanie wieca katolickiego w Krakowie spo­
wodowane zostało głównie w skutek domagania się 
przemysłowców i rzemieślników krakowskich. Ich 
położenie jest obecnie rzeczywiście opłakane. Usta­
wa przemysłowa z roku 1883 rozbiła organizacyę 
cechów fachowych, a zaprowadziła jedno ogólne 
stowarzyszenie rzemieślników, do którego wszyscy — 
bez względu na wyznanie — mogą i muszą należeć. 
Za czem po małych miasteczkach utoną nasi ka­
toliccy rzemieślnicy w przewadze niechrześciańskich. 
Agitacye socyalistyczne pomiędzy robotnikami i cze­
ladzią rzemieślniczą rosną z dnia na dzień, i stało 
się to już utartym, niestety, zwyczajem, że na sali 
rady miejskiej w Krakowie, odbywają socyaliśei ze­
brania — i to w czasie wielkiego nabożeństwa w 
niedzielę, a co wygadują na religią katolicką, o tem 
mało kto wie, bo mało kto się troszczy.

Niech nam więc nikt nie mówi, że wiece ka­
tolickie są niepotrzebne u nas, dla tego, żeśmy 
wszyscy katolicy, choć tak mało robimy. Mamy 
bowiem nadzieję, iż wiece katolickie rozbudzą po­
między katolikami, mianowicie pomiędzy naszem 
Duchowieństwem zapał do pracy na polu społecznem, 
dadzą początek stowarzyszeniom katolickim, do któ­
rych zakładania wzywa nas Ojciec św. Leon XIII, 
a katolicy Niemiec i Francyi tak pięknym świecą 
pizy kładem.

Uroczystości w Rzymie.
Rzym, 23 kwietnia. W uzupełnieniu wczo­

rajszych telegramów donoszę nam o wizycie cesar- 
skiój pary u Ojca św., co następuje:

W Żółtój sali ustawiono baldachin, a pod nim 
trzy fotele równój wysokości. Ojciec św. znalazł 
dla każdego członka świty cesarskiój zobowiązujące 
słówko, wyszczególnił zaś posła pruskiego Biilowa, 
hr. Eulenburga i podpułkownika Moltkego, którego 
zapytał, czy jest krewnym zmarłego marszałka pol­
nego hr. Moltkego. Ponieważ sekretarz stanu Kar­
dynał Rampolla jest chory, przeto cesarz nie złożył 
mu wizyty. Cesaizowa odwiedziła kaplicę Sykstyń- 
ską, pinakotekę, bibliotekę, salę gobelinową, salę 
z kartami geograficznemi, loggie i Bazylikę na placu 
św. Piotra.

Gdy cesarska para powróciła wspólnie o go­
dzinie 572 do pruskiego poselstwa, cesarzowa udała 
się we włoskim powozie dworskim do Kwirynału, 
a cesarz pozostał w poselstwie do godziny 68/4. 
O godzinie 8 odbył się w Kwirynale obiad. O go­
dzinie 10 rozpoczął się wielki koncert dworski. 
Przez cały dzień aż do późnój nocy tłumy publi­
czności zalegały ulice. Miasto było iluminowane.

MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Bojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 94.)

Późniój dochodziły jej uszu ciekawe wieści o 
Romanie, głównie z ust ciotki Justyny. Walczył we 
Francyi, był ranny, kto wie, czy nie zginął?.. Opła­
kiwała go też zawsze po każdśj większój bitwie, o 
którój wzmianka zamieszczona była w gazetach...

— Biedny Romek — myślała — jeżeli nie 
zginął, to także musi cierpieć ogromnie. Na dworze 
śniegi i deszcze, on sypia pod gołem niebem, głód 
mu znpewne dokucza, bo wielka nędza panuje w 
wojsku francuzkiem... on musi jeść to, co sam sobie 
w polu ugotuje... biedny Romek...

W tym czasie Romek urósł w jój wyobraźni 
na Romana, to jest na prawdziwego bohatera. Ach, 
jakże go pragnęła zobaczyć wtedy, ^przypatrzyć mu 
się zblizka i osądzić, czy zmężniał, czy wciąż jesz­
cze taki ładny jak dawniój ?!

W jakiś czas potem zamilkły wieści o Roma­
nie zupełnie. Janka rosła jak na drożdżach, rozwi­
jała się fizycznie i moralnie, lecz [spoważniała zna­
cznie i zaczęła na świat spoglądać przez szkła pe­
symistyczne. Wynikiem tego było, że powiedziała 
sobie, iż Romana nie ujrzy więcój, a gdyby przy­
padkiem ujrzała, to i cóż z tego? Nie kochał jój 
nigdy i nigdy nie pokocha.

Cesarz niemiecki nadał, wedle pogłoski, wy­
sokie ordery Kardynałowi Mocenniemu i posłowi 
Bfilowowi. Kardynał Ledóchowski otrzymał drogo­
cenną tabakierkę z portretem cesarza.

Rzym, 24 kwietnia. „Köln. Volksztg.“ do­
nosi z Rzymu, że cesarz przy śniadaniu w 
domu p. Biilowa żywą prowadził rozmowę 
z Kardynałem Ledóchowskim, że podarował 
mu tabakierkę z własnym portretem i po­
żegnał słowami: „Nie prawdaż, wszystko co 
się stało, jest zapomniane!1*

Rzym, 24 kwietnia. Dzisiaj odbyła się pa­
rada wojskowa nad Tybrem. Cesarz niemiecki wy­
raził swoje uznanie co do zachowania się wojska 
i pizebiegn parady. Gdy wracano z parady, ludność 
Rzymu wznosiła entuzyastyczne okrzyki.

O godzinie 21/» udał się cesarz wraz z cesa­
rzową koleją żelazną do Tivoli, aby obejrzeć sobie 
wile Adriana i d’Este. W Tivoli na dworcu wi­
tali cesarskich gości mer i przedstawiciele władz 
miejscowych. Dzieci szkólne i członkowie towa­
rzystw utworzyli szpaler. Miejska orkiestra grała 
pruski hymn oarodowv. Z dworca udała się cesar­
ska para do wili d’Este, należącój do kardynała 
Hohenlohe i tamże spożyła herbatę wśród bicia 
w dzwony i strzałów działowych. Po obejrzeniu 
wili Adriana powróciła cesarska para do Rzymu.

Rzym, 24 kwietnia. Bezpośrednio po para­
dzie wojskowój kazał cesarz wyrazić szefowi jene- 
ralnego sztabu, jenerałowi Cosenzowi i ministrowi 
wojny Pellouxowi swoje zadowolenie i wręczyć przez 
jenerała Hahnke wysokie ordery. Cesarz udzielił 
także wysoki order jenerałowi San Marzano.

Rzym, 24 kwietnia. Król Humbert udzieli 
wszystkim nadzwyczajnym posłom wielką wstęgę or­
deru św. Maurycego i Łazarza.

Berlin, 24 kwietnia. Burmistrz Rzymu, 
książę Ruspoli, odpowiedział na powinszowanie nad- 
burmistrza berlińskiego, p. Zelle, jak następuje: 
„Rzym, ucieszony srebraem weselem królewskiój 
pary włoskiój, i dumny, że mógł gośdnnie przyjąć 
cesarza i cesarzową zaprzyjaźnionego narodu, prze­
syła podziękowanie.“

W komisy! wojskowój
odczytał wczoraj deputowany G r ó b e r swój referat. 
Rządy związkowe reprezentował pruski minister 
wojny, Kaltenborn, jenerał-major Gossler, major 
Wachs, bawarski jenerał-major Haag, saski major 
hrabia Eckstadt i inni. Deput. Richter wniósł, 
aby skreślić z referatu kilka informacyi rządowych, 
ponieważ komiśya nad niemi nie obradowała. Re­
ferent deput. G r ó b e r oświadczył, że przy opraco­
waniu swego referatu użył nie tylko protokółów ko- 
misyi, po części niedokładnych, ale nadto także refe­
ratów dziennikarskich wszystkich stronnictw, ponie 
waż odnośne rządowe informacye były poruszane 
w komisyi przynajmniej we wzmiankach, jak np. po­
równanie ciężarów podatkowych w różnych wielkich 
miastach; zdaniem jego jest to także obowiązkiem 
komisyi podawać do wiadomości plenum wszystkie 
informacye rządowe, o ile one nie zostały 
uznane za tajne. Deput. Richter cefnął swój wnio­
sek, pcczem nastąpiło przeglądanie obszerńego, jako 
manuskrypt drukowanego referatu w ten sposób, że 
wzmiankowano tylko miejsca zak westyonowane przez 
uczestniczących w obradach. W ogóle uznano refe­
rat deputow. Gróbera za zadawalniający i jasno ze­
stawiony, zaczepiono tylko kilka zestawień orzeczeń 
rządowych, mianowicie dla tego, ponieważ w obec 
ich dokładności nie zdawały się wystarczaj ącemi od­
powiedzi z łona komisyi. Przyjęto różne skreślenia, 
zmiany, uzupełnienia, proponowane ze strony depu­
towanych Richtera, Hinzego, Bennig- 
s e n a i innych. Są one po części redakcyjnej, ale 
także i materyalnej natury. Referat o petycyach 
oddano również deput. Gróberowi i podziękowano mu 
za uciążliwą pracę przez powstanie z miejsca.

Przewodniczący baron Manteuffel wyzna­
czył ostatnie posiedzenie komisyi wojskowej na środę, 
oświadczył następnie, że referat zostanie rozdzielony 
dnia następnego i że marszałek zamierza drugie'czy- 
tanie projektu wojskowego postawić na porządku obrad 
posiedzenia w dniu 2 maja.

Sprawy sejmowe.
Izba deputowanych obradowała wczoraj w 

dalszym ciągu nad ustawą o podatkach komunal-

Zrazu nie mogła pogodzić się z tą myślą, lecz 
że powrót Romana nie następował, a nawet nie mo­
żna było przewidzieć, czy kiedykolwiek nastąpi, 
przeto dziewczę oswajało się coraz to bardziój z 
niemożebnością ziszczenia się rojeń dziecięcych, 
przestało myśleć o nim codziennie, poczęło uczyć się 
więcój dla siebie samój, wreszcie doszła do tój bier­
ności, że zajmowało się nim tylko wtedy goręcój, 
gdy podczas wizyty lub spotkania z ciotką Justyną 
mogło o nim coś nowego usłyszeć.

Tak minęło lat siedm. Ostatniego roku stara 
się o nią daleki kuzyn Czarnomińskich, zbankruto­
wany obywatel z Podola, a więc ubogi wprawdzie, 
lecz przystojny i dobrze ułożony młodzian. Janka 
odmówiła mu swój ręki bez widocznój przyczyny, po 
prostu dla tego, że uznała go za człowieka niedowa- 
rzonego, zbyt poziomego, który nie zdołałby jój nigdy 
uszczęśliwić.

Nagle gruchnęła wieść po okolicy, że Roman 
Urmin wrócił do Zagórzanki, a ma być bogatym i 
o wiele przystojniejszym niż dawniój — i nagle 
serce Janki uderzyło tak raźnie, jakby się czegoś 
przelękło. Jak Feniks puwstaje z popiołów, tak 
roztliła się z zapomnienia jój miłość na nowo, mi­
łość prawdziwa, zupełnie odmienna od obu poprze­
dnich, jakaś namiętna, nieokreślona. I już daremnie 
siliła się na spokój i równowagę umysłu; od dnia, 
w którym usłyszała o jego powrocie, uderzył w nią 
grom, przemieniający jój całe jestestwo do głębi. 
Roztęskniła się, rozmarzyła, urosła w świętość, do­
broć i cierpliwość...

W kilka tygodni potem ujrzała go nareszcie. 
Gdy usłyszała radosny wykrzyk babki: „Roman 
przyjechał“, w oczach jój pociemniało, a w sercu 
krew na kilka sekund zatrzymała się, zakrzepła. 
Wyszła mocno wzruszona na powitanie oczekiwane­
go. Przed nią stał Roman z temi samemi oczyma,

nych. § 9 daje gminom prawo do pobierania poda­
tków pośrednich w granicach nakreślonych przez u- 
stawy Rzeszy. W komisyi uchwalono rezolucyą, we­
dle którój bez zwłoki mają zostać poczynione kroki 
odpowiednie, aby gminom udzielić możliwości roz­
przestrzenienia opodatkowania napoi. § 9 przyjęto z 
dodatkiem zaproponowanym przez dep*. Strombecka, 
wedle którego opodatkowanie potrzebuje przyzwole­
nia. Wedle § 10 nie ma się zaprowadzać na nowo 
ani podwyższać podatków za używanie mięsa, zbo­
ża, mąki, pieczywa, perek i materyałów do opału 
wszelkiego rodzaju, natomiast ma być dozwolonem 
zaprowadzenie podatku od zwierzyny i drobiu ogól­
nie i bez ograniczenia stopy. Paragraf ten przyjęto 
bez zmiany. Przy § 11, który traktuje o opodatko­
waniu zabaw, wniósł dep. Strombeck, aby Opodatko­
waniu podlegały tylko zabawy [publiczne a nie pry­
watne. Wniosek ten atoli odrzucono, kiedy mini­
ster Miguel zaznaczył, że łatwo możnaby obejść 
ustawę, ponieważ trudno oznaczyć różnicę między 
zabawami prywatnemi a publicznemi. Przy § 17 po­
stawił dep. dr. Weber wniosek o skreślenie dodatku 
komisyi, wedle którego nie wolno już zaprowadzać 
nowego podatku od mieszkań i komornego, dep. dr. 
Friedberg natomiast proponował, aby istniejący po­
datek mieszkalny znieść już od 1 kwietnia 1900 r. 
najpóźniój. Nad temi wnioskami wszczęła się dłuż­
sza dyskusya, nie powzięto atoli żadnój uchwały, 
ponieważ liczba posłów obecnych okazała się niedo­
stateczną. 4

Sejm galicyjski
Lwów, 24 kwietnia.

Początek o godz. 12 minut 15.
Marszałek poświęca gorące wspomnienie zmar­

łym posłom: Alfonsowi Czaykowskiemu, Władysła­
wowi Koziobrodzkiemu i Konstantemu Bobczyń 
skiemn.

Zastępca Marszałka krajowego, p. Chamiec, 
odpowiedział na interpelacyą p. Antoniewicza, wnie­
sioną do Wydziału krajowego na posiedzeniu sejmo- 
wem dnia 27 września 1892 r. — czy uchwalone przez 
sejm subweneye na restauracyą cerkwi miejskiój w 
Haliczu, a mianowicie 4500 złr. w r. 1883, a 200 złr. 
w r. 1888, wydano na cel właściwy, a jeżeli to się 
nie stało, czy uchwalone kapitały i narosłe do dnia 
dzisiejszego odsetki będą użyte na cel wyżój ozna­
czony. Na tę interpelacyą oświadczył p. Chamiec, 
iż z sumy 4500 złr. asygnowano 500 złr. profesoro­
wi Zachariewiczowi za piany, resztę 4000 złr. asy­
gnowano konserwatorowi, hr. Wojciechowi Dziedn- 
szbekiemu na restauracyę cerkwi. Restauracya ta 
nie przyszła jednak do skutku, ponieważ nowsze 
badania zmieniły pogląd uczonych, co do istotnego 
położenia starożytnego Halicza, wobec czego straciło 
podstawą mniemanie, jakoby teraźniejsza cerkiew 
miejska była identyczną ze starożytną cerkwią so- 
borną. Udzieloną subwencyą wraz z procentem 
zwrócił wskutek tego hr. Dzieduszycki funduszowi 
krajowemu i jest ona do dalszój dyspozycyi Sejmu. 
Subwencyą w kwocie 200 złr., uchwalona w roku 
1888 na dalsze wykopaliska w Haliczu, została 
przez profesora Szaraniewicza na cel właściwy 
użytą.

Antoniewicz ubolewa, że odpowiedź Wydziału 
krajowego daną została po polsku.

Marszałek przerwał mówcy, oświadczając, iż 
dyskusya nie może mieć miejsca.

Rząd przedłożył projekt ustawy łowieckiój.
23 sprawozdań Wydziału krajowego odesłano 

w pierwszem czytaniu do właściwych komisyi.
Wnioski Okuniewskiego i Kramarczyka w 

przedmiocie zmiany ustawy o koDkurencyi kościel- 
nój, po umotywowaniu ich przez wnioskodawców, 
odesłano na wniosek Gustawa Romera do osobnój 
komisyi konkurencyjnój z 7 członków wybrać się 
mającój.

Petyczą Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
we Lwowie w sprawie nauki gimnastyki w szkołach 
publicznych, na wniosek komisyi szkólnój (ref. St. Tar­
nowski młodszy), odstąpiono Wydziałowi krajowi do 
zbadania w porozumieniu z Radą szkólną i przedło­
żenia wniosków.

Następne posiedzenie w środę.

Ul i © m « y.
* Berlin, 24 kwietna. Z powodu zbliżają­

cych się rozpraw parlamentarnych nad wnioskiem

co dawniój, z tem samem czołem myslącem i tym 
samym wyrazem twarzy, lecz o wiele piękniejszy, 
mężniejszy, dojrzalszy; jakim go chciała ujrzeć, ta­
kim istotnie ujrzała: był to rzeczywiście on, ten 
sam, który ostatniemi czasy z przed oczu jój nie 
schodził.

Doktor Stein odjechał nad wieczorem do mia­
sta, zapowiedziawszy przytem, że chory będzie miał 
noc spokojną i prawdopodobnie spać będzie smacznie. 
Jakoż rzeczywiście, około dziesiątój Czarnomiński 
odwrócił głowę do śoiany i usnął. Oddychał spo 
kojnie, regularnie.

Stefania z Warwiczem mieli czuwać do pierw 
szój w nocy, od pierwszój przychodziła kolój na 
Jankę. Światełko mleczno-zielonój lampy, osłonione 
częściowo abażurem, rozpraszało wprawdzie nocny 
mrok, lecz nie było tak żywe, aby każdy przedmiol 
mógł wystąpić wyraźnie; zwłaszcza sofka w rogi 
pokojn, na którój spoczywała Stefania, nikła zupeł 
nie w cieniu.

Maryan, siedząc przy małym stoliku obok łóżka 
Czarnomińskiego, czytał jakiś romans francuzki 
Głęboką ciszę przerywał tylko regularny oddect 
Czarnomińskiego, miarowy chód zegara ściennego 
szelest przewracanych kartek książki.

Mogła dobiegać północ, gdy Warwicz zaprze 
stał czytania i pogrążył się w myślach, magnetyzu 
jąc wzrokiem próżnię.

— Pomagać naturze, powiada doktor, to naj 
lepszy system. Życie starego wisi na włosku, lec: 
włosek ten jakiś silny, nie de przerwania... A gdybj 
tak pomódz naturze i nadszarpnąć włosek? Czyżbj 
w tem było co występnego? Życie starego i tat 
niewiele warte... organizm zniszczony, pół roku prę 
dzój, pół roku późniój, wszak umrzeć zawsze musi..

j zniesienie ustawy antyjezuickifj pisze „Magdeb- 
Zeitung“ na zakończenie rozmaitych bredni co na- 
itępuje: „Łatwo zrozumieć, że w chwili, w którój 
wystąpienie hrabiego Hoensbroech ze zakonu Je- 
mitów podziałało jako piorun z pogodnego nieba, 
lie bardzo być muszą na rękę stronnictwu centrum 
wyczerpujące rozprawy w parlamencie nad kwestyą
ezuicką.... Zaręczają, i to ze zupełnem prawdopo-
lobieństwem jak się zdaje, że żaden (??) wypadek 
w dziedzinie politycznój i kościelno-politycznój lat 
istatnich, nie wywołał takiego przygnębienia w cen- 
rum, jak zerwanie ex-ojca hrabiego Hoensbroecba 
jezuicką swą przeszłością. Przypominają przytem 

>ewien szereg rozpraw, które przed niedawnym cza- 
em ogłosiła „Kreuzztg.“ o kwestyi Jezuitów. To 
10 tam powiedziano o zniweczeniu indywidualności, 
íarodowoáci i patryotyzmu przez Jezuityzm, zgadza 
lię w istocie w tak podpadającym stopniu z wy- 
ątkami ogłoszonymi z ostatniego oświadczenia hra- 
iiego Hoensbroecha, że możnaby prawie przy- 
mszczać, że obiedwie publikacye tego samego mają 
tutora.“

Na to odpowiada „Germania“: „Przeciw temu 
¡daniu nie mamy nic do nadmienienia. Odnośne 
irtyknły „Kreuzztg.“ nie uszły naszój uwagi; za­
wierały też one na końcu pierwszego ustępu krótkie 

objektywne doniesienie, że hr. Hoensbroech wy- 
itąpił ze zakonu. Dowiedzieliśmy się o tem już 
cilka tygodni wprzódy, po wystąpieniu publi- 
:znem ex-Jezuity jeszcze w połowie grudnia jako 
Jezuity na katolickiem zebraniu ludowem w Goch 
iod Cleve. Właśnie z powodu nagłości owéj zmiany 
'łez przejść jakichkolwiek powstrzymaliśmy się 
eszcze z wiadomością o wystąpieniu, ponieważ mo­
gliśmy tylko przypuszczać nagły obłęd-, spodziewa- 
iśmy się, że nastąpi zastanowienie się i wejście 

siebie. Jeżeli wynik przeciwny przedstawia 
ibecnie „Magdeburger Zeituüg.“ jako tak wa- 
tny w zasadzie i tak doniosły w skutkach, to 
się to pismo bardzo myli. Głęboka boleść

litość nad pożałowania godnym człowiekiem — oto, 
30 porusza obecnie katolików, zresztą nic. Przebieg 
indywidualnego rozwoju u jednostki nie decyduje o 
Zakonie Jezuitów, i każdy rozważny przeciwnik 
przyzna, że to, co eks-Jezuita obecnie pisze i pisać 
będzie, jest rzeczą zbyt nagłą, tak że nie może 
ichodzić jako rozważne i wobec dawniejszych wła­
snych prac jakąś wartośo mające świadectwo. Z d r o- 
rr y rozwój umysłowy nie robi takich skoków, a w ka­
żdym razie są to skoki, choćby nawet początki 
miały leżeć w dalszej przeszłości. A zresztą ilaż to 
iuż Jezuitów wystąpiło ze Zakonu nie naruszając 
samego Zakonu, ani tóż zaufania doń u katolików! 
W naszych to czasach naprzykład wystąpili Passa- 
jlia i Curei w przeciwieństwie do Zakonu, Pecci i 
inni w zgodzie z Zakonem pozostając, a byli to mę­
żowie znaczniejsi od hrabiego Hoensbroecha“.

Telegramy.
Paryż, 24 kwietnia. Węzoraj odbyły się ści- 

ejsze wybory do paryzkiój rady municypalnój. Wy- 
rano 19 radykałów, 3 socyalistów, 4 umiarkowa- 
ych republikanów, 2 rewizyonistów i 5 zwolenników 
rzywrócenia Sióstr Miłosierdzia.

Londyn, 24 kwietnia. Po głosowaniu nad bi- 
¡m irlandzkim zebrali się posłowie irlandzcy we 
>yer Izby i korporacyjnie wyszli na ulicę, śpiewa- 
;c hymn narodowy: „God save Ireland.“ Przed par- 
imentem zebrał się tłum ludności, który wycho- 
zących deputowanych liberalnych witał sympaty- 
śnie.

Londyn, 24 kwietnia. Zgromadzenie robotni- 
ze, które się odbyło w Victoria-parku, postanowiło 
opierać strejkujących w Hull..

Hull, 24 kwietnia. W sobotę w nocy przy- 
tło do starcia pomiędzy strej kującymi a policyą, 
rzyczem po obu stronach kilka osób odniosło rany. 
Itrejkujący robotnicy podpalili wczoraj składy drze- 
ra i rzucili się na parostatek „Rigi“, polieya jednak 
dołała ich odeprzeć.

Londyn, 24 kwietnia. Delegaci z Ulster, 
¡tórzy wzięli udział w demonstracyi przeciwko bi- 
owi homerule, opuścili dzisiaj przed południem Lon- 
yn; udali się do [Hatfield, aby złożyć wizytę lor- 
lowi Salisburemu.

Londyn, 24 kwietnia. - „Standard“ donosi 
, Belfast, że oranżyści, gdy się dowiedzieli o udzie- 
eniu bilu homerule, powybijali okna w domach 
catolickich. Przyaresztowano kilka osób, od wczo- 
aj wojsko stoi w pogotowiu do stłumienia wszelkich

Warwicza opanowuje szalona pokusa zbrodni; 
krew uderza mu gwałtowniej do głowy, pochyla się 
coraz to bardziej nad stolikiem bliżej Czarnomió- 
skiego i nadsłuchuje, czyli ten oddycha wciąż równo­
miernie, wśród tego sięga ręką do kieszeni po kro- 
ple, dane mu przez doktora Steina. Wydobył je i 
cichutko rękę z pod stołu wyciągnął.

Sam ten ruch jeden był już zbrodniczy.
Zwolna rozchylił kurczowo zaciśniętą dłoń, 

drżącą teraz silnie i spojrzał naflaszeczkę z kropla­
mi; głębokie westchnienie niepokoju wypłynęło mu 
z piersi.

— Dziesięć kropli uspokaja nerwy, dwadzieścia 
może zaszkodzić.... sto zapewne zabije zbutwiały 
organizm....

O parę dłoni oddalenia od ręki z kroplami, 
znajduje się lampka z winem, które Czarnomiński 
kilka razy na noc pije. Wlać krople do wina i odejść.... 
za chwilę Janka przyjdzie na jego miejsce, stary 
obudzi się, zażąda wina i Janka mu je poda...

— Czyż ja tu co zawinię? — rozmawia War­
wicz z własnem sumieniem — wszak krople te nie 
są trucizną, w dodatku nie ja wino z kroplami po' 
dam... Badzie to tylko pomoc naturze, podobniejah 
wtedy z Henrykiem... Jam przecież Henryka nie 
zabił, on sam utonął... Tak się stanie i tutaj. 
Czarnomiński stary, umrze z braku sił i nikt nawet 
nie przypuści, że mogło być inaczej, więc czegóż się 
waham ?...

Ręka Warwicza wypręża się w łokciu i sunie 
po cichu wzdłuż stołu ku lampeczce z winem.

— Dziadusin — szepcze Maryan półgłosem 1 
patrzy to na odwróconą głowę Czarnomińskiego, to 
w kierunku sofki, gdzie śpi Stefania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



TP/etieri, 24 kwietnia. Wczoraj w połndnie 
przyjął minister spraw zagranicznych hrabia Kal- 
noky, pułkownika Zdravkovicza, który przybył tu 
w celu notyfikowania wstąpienia na tron króla 
serbskiego.

Wiedeń, 24 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
przybył tu Giers ze Szwajearyi. Giers zatrzymać 
8iQ ma jeden dzień w Wiedniu.

Wiedeń, 24 kwietnia. Giersa na dworzu ko­
lei witał ambasador Łabanow w towarzystwie 
wszystkich członków ambasady.

Wiedeń, 24 kwietnia. Podczas wczorajszego 
zgromadzenia robotniczego przyszło do bijatyki mię­
dzy t. z. „oficyalnymi“ a niepodległymi, w skutek 
czego komisarz rządowy zamknął posiedzenie. Dzisiaj 
rozpoczął iię strejk pomocników ciesielskich. Z 1500 
robotników strejkuje dotychczas 500. Przebieg strejku 
wywołanego odmową podwyższenia płacy, jest 
spokojny.

Wiedeń, 24 kwietnia. Delegacye zbiorą się 
25-go maja i obradować będą zapewne do końca 
czerwca.

Giers, który tu przybył, wygląda bardzo źle; 
tylko z trudnością może się poruszać.

Wiedeń, 24 kwietnia. Księstwo Ferdynan­
dowie bułgarscy wylądować mają w Warnie. 
W drodze zatrzymają się na Malcie i w Stambule.

Grac, 24 kwietnia. Strajkujący mularza, któ­
rych liczbadochodzi do 1200, usiłowali powstrzymać 
od pracy nie biorących udziału w strejku, opornych 
zaś zamierzali zrzucać z rusztowań. Policya mu­
síala wkroczyć. Trzech policyantów raniono ka­
mieniami i dopiero żandarmerya przywróciła porzą­
dek. Gromady robotników przeciągające przez ulice, 
zostały rozprószone. W koszarach zarządzono po­
gotowie wojskowe.

Tryest, 24 kwietnia. W Politeama Rossetti, 
podczas przedstawienia, na którém znajdowało się 
nieliczne audytoryum, pewna liczba młodych ludzi 
zorganizowała demonstracją przez rozrzucenie kwia­
tów chryzantemu, wśród głośnych oklasków jednćj 
części publiczności, a protestu drugiój. Przedstawie­
nie przerwano. Siedmiu opierających się władzy 
młodych ajentów handlowych i studentów areszto­
wano i ukarano policyjnie za publiczny skandal.

Rzym, 24 kwietnia. Ouegdajszéj nocy eks­
plodowała na Kapitolu, bezpośrednio przed strażnicą 
pożarną, wielka petarda z gwałtownym i silnym hu­
kiem. Kilks szyb pękło; a cokół filaru został uszko­
dzony.

Neapol, 24 kwietnia. Książę bułgarski z żo­
ną zwiedzał dzisiaj miasto i pałac królewski. Książę 
wyjeżdża ztąd prawdopodobnie dzisiał w dalszą po­
dróż.

24 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza amnestyą za wszystkie polityczne przestęp­
stwa, popełnione przed dniem wczorajszym. Co do 
innych przestępców amnestya zniża karę wszystkim 
skazanym na 15 lat więzienia o 5 lat; dalej skaza­
nym na 10 lat o 4 lata, na 5—10 lat o 3 lata; na 
3—5 y%t o 2 lata; na 1—3 lat o jeden rok. Oso­
bom, skazanym na rok więzienia, jako też tym 
wszystkim, którym wymierzono karę nie za zbrodnie, 
lecz oa występki i przekroczenia, została kara zu­
pełnie darowaną.

Palermo, 24 kwietnia. Książe Ferdynand 
bułgarski przybył tu dzisiaj rano ze swoją małżonką.

Üo cz ni e a

w Poznaniu.

W niedzielę dnia 23 b. m. obchodziło Towa­
rzystwo Rzemieślników rocznicę swego założenia 
i równocześnie rocznicę zreorganizowania przez przy­
jęcie nowych ustaw wraz z patronatem duchownym. 
Rano o godz. 8 odprawił ks. Patron Stychel w ko­
ściele farnym mszą św. na uproszenie błogosławień 
stwa Bożego dla dalszego rozwoju Towarzystwa, 
którój wysłuchali członkowie z chorągwią i światłem, 
podczas gdy na chórze Kółko śpiewackie Towarzy­
stwa odśpiewało mszą na głosy. Wieczorem urzą­
dzone zostało w lokalu Kempf* przy ulicy Wrocła- 
wskiój zebranie uroczyste, które się rozpoczęło około 
godziny ó»mój.

W obec licznie zebranych członków i go­
ści, wśród których także się znajdował znaczny 
zastęp pań i panien, zagaił Ks. Patron zebranie 
krótkiem przemówieniem, zwracając uwagę na to, Je 
dla obchodu rocznicy, który ma dać sposobność do 
zastanowienia się nad osięgniętymi rezultatami prac 
dotychczasowych Towarzystwa i zmierzenia tćj dro­
gi, jaką jeszcze w przyszłości przejść trzeba, lepiój 
się nadaje poważniejsze, uroczyste zebranie, aniżeli 
zabawa z tańcami. Chodzi o to, aby przy obcho­
dzie rocznicy członkowie przejęli się ważnością ce­
lów, do których solidarnie dążyć mają, aby do dal- 
szój na raz obranój drodze pracy nowój nabrali 
otuchy; chodzi też o to, aby sobie pozyskać 
żyozliwość i poparcie gości obecnych. Towa­
rzystwo od chwili założenia wiele zdziałało 
dobrego w kie.unka oświaty i solidarności. — 
Od czasu przyjęcia patronatu duchownego, tak ko­
rzystnego w naszych czasaoh przewrotnych i ba­
łamutnych, zyskało Towarzystwo więcój jeszcze na 
sile na wewnątrz i szacunku na zewnątrz. Zakcń- 
szył ks. Patron wstępne przemówienie, zwracając 
prośbę do pań i panien obecnych, aby świadome 
wpływu swego jako Polki w społeczeństwie szczerze 
i gorąco wśród braci i krewnych swoich na rzecz 
Towarzystwa działały.

Po tern zagajeniu odśpiewało Kółko śpie­
wackie śpiew: „Bracia rocznica“, po którym 
wstąpił na mównicę ksiądz doktor Skrzydlewski, 
aby mówić do zebranych „o godności towarzyskiej“. 
W bardzo poważnem przemówieniu wykazywał sza­
nowny ksiądz prelegent, jak się z biegiem wieków 
wyrabiało poczucie godności, jak je jedni obniżałi, 
drudzy podnosili, jak Kościół przez wygłaszane za­
sady chrześciańskie przyczyniał się zawsze do wy­
rabiania dobrze zrozumianego poczucia tój godności 
i przyznawania jój w sprawiedliwój mierze wszyst­
kim częściom społeczeństwa. Zakończył szanowny 
ksiądz prelegent raowę swoją wezwaniem do czynnój 
pracy w Towarzystwie, podnoszącem klasę rzemieśl­
niczą i dążącem do celów szlachetnych.

Następowały potem na przemian śpiewy kwarte­
towe i deklamacje, pięknie dobrane. I śpiewacy i de-

klamatorowie (pp. Pawlikowski, Wolniewicz, Switek, 
Krzyżagórski i 8turmer), rzęsiste odbierali oklaski. 
Wśród deklamacyi wzniósł ks. Patron okrzyk na 
cześć obecnych gości, tj. na cześć pań, które nie 
spodziewając się wesołój zabawy z tańcami przy­
były jednak na uroczyste zebranie, dowodząc uka­
zaniem się swojem zajęcia się dążnościami Towarzy­
stwa, i na cześć panów świeckich i duchownych, 
którzy w familijnój niejako uroczystości Towarzystwa 
udział biorąc, występują jako szczerzy tegoż przy­
jaciele.

Ks. Gładysz od św. Marcina, jako jeden 
z gości, wzniósł okrzyk na pomyślność Towarzy­
stwa, p. Fr. Węcławski na cześć Patronatu i obe­
cnych duchownych, na co ks. Patron odpowiedział, 
że duchowieństwu zawsze miło było i będzie łączyć 
się i pracować razem z rzemieślnikami, bo na tern 
zyska dobra sprawa. Ks. Piotrowicz sławił śpie­
waków i deklamatorów. Na końcu wstąpił jeszcze 
na mównicę p. N. Wolniewicz i w gorących sło­
wach mówił o wielkiój troskliwości dla spraw spo­
łecznych Najprzewielebniejszego księdza Arcypa- 
sterza naszego, który mianowicie dla Towarzystwa 
naszego wielką okazuje przychylność; więc rozpa­
trzywszy się w zadaniach Towarzystwa i zachę­
ciwszy się w dzisiejszym obchodzie do dalszój pracy, 
należy też złożyć życzliwemu i łaskawemu dla nas 
Dostojnemu Zwierzchnikowi Kośęioła wyraz czci i 
wdzięczności, co wykonali zebrani przez trzykrotny 
gromki okrzyk „niech żyje!“

Po wezwaniu przez księdza Patrona członków 
do dalszój pracy, gośei do okazywania i nadal ży­
czliwości, po podziękowaniu wszystkim za współ­
udział, zaśpiewano jeszcze na cztery głosy piękną i 
poważną pieśń „Dobranoc“, poczem się wszyscy 
około godz. 11 rozeszli do domów swoich.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznani, wtorek, 25 kwietnia

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 
rejencyjnege dr. iur. Gramscha w Brnnsberdze landratem.

* Dzisiaj rano o godzinie 10 minut 26 wy­
ruszył Najprzewielebniejszy nasz Ksiądz Arcypasterz 
na Berlin do Rzymu. Na dworcu żegnała go prze­
świetna kapituła metropolitalna poznańska.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek kro- 
tochwila ze śpiewami: „Ulica Marszałkowska czyli jeden 
dzień w Warszawie.“

Ceny zniżone.
W środę dramat dr. 8tarzeó?kiego : „Gwiazda Sy- 

beryi.“
Ceny zniżone.
W czwartek komedya: „Ulicznik paryzki“ i kome­

dya Dobrzańskiego: „Ztoty cielec.“
Ceny zniżone.
W sobotę na pomnik Aleksandra hr. Fredry ko­

medya „Pan Benet,“ komedya Al. lir. Fredry: „Dwie 
blizny“ i komedya : „Świeczka zgasła ;“ nadto śpiewy i 
maznr.

W niedzielę na ostatnie przedstawię obraz drama­
tyczny ze śpiewami przez Jana Załęgę: „Kiliński.“

W poniedziałek tutejsze Towarzystwo dramatyczne 
wyjeżdża do Gniezna, gdzie tegoż dnia jnż grać będzie.

* Na ostatniem posiedzeniu wydziału przyrodniczego 
Tow. Przyjaciół Nauk, które odbyło się w środę dnia 12 
kwietnia r. b., miał p. W. Szczerbiński wykład: „O prąt­
kach gruźliczych“. Referent, przedstawiwszy ich chara­
kter i właściwości, nadmienił, że dopiero w r, 1882 wy­
krył prof. Koch istnienie prątków gruźliczych, które je­
dynie są przyczyną tak bardzo rozpowszechnionej choroby, 
zwanój tubnrkułami, gruźlicą (suchotami), zwrócił nwagę 
na zupełnie nowe odkrycia Fischla, któremn udało się po­
wyższe bakterye, hodnjąe na sztucznych glebach, otrzymać 
w postaci długich, nawet rozgałęzionych nitek. Dało mu 
to pochop do stawienia hipotezy, że pojawiające się w 
zwierzęcym organizmie prątki grnźlicze, są pasożytną po- 
stacię grzybka, należącego do gatunku soprophyta, który 
jest organizmem wyższym, aniżeli bakterye.

Analogią tego zjawiska stanowi grzybek actinomyces, 
żyjący najczęścićj w mięśniach bydła, także w ciele ludz- 
kiem; występuje zaś albo w postaci długich, bardzo roz­
gałęzianych, zazwyczaj z jednego punktu wychodzących 
nitek, albo — i to najczęścićj — w postaci krótkich 
prątków, bardzo podobnych do bakteryi gruźliczych.

Różne pod względem zawartości gleby pożyweze 
rozmaicie wpływają na postać bakteryi. Zapatrywania 
tego byli jnż dawniój Mieczników i Mafacci. Zasługuje 
także na uwagę spostrzeżenie Fischla, że prątki grnźlicze, 
żyjące w ciele ptaków, a morfologicznie i potologicznie 
bardzo podobne do prątków, wywołujących gruźlicę u 
zwierząt ssąeyeh, przyjmują w hodowli sztncznćj często 
postać pałek, w których szerszym końcu można spostrzedz 
małe ziarenka, silnie światło załamujące. Przypominają 
one gonidie lub też spory podobne do sporów bakteryi, 
wywołujących chorobę śledziony. Sporów właściwych 
jednakowoż nie zauważono dotychczas n prątków gmźli- 
czych. Pomimo to przyjmują niektórzy uczeni, a także 
Baumgarten, że spory piątków gruźliczych muszą istnieć 
i że znajdują się np. niedostrzeżone w organizmie dzieci, 
pochodzących od rodziców cierpiących na tnberkulozę; 
w korzystnych zaś dla siebie warunkach przeobrażają się 
w znane nam prątki grnźlicze.

Hipoteza ta atoli nie ma wiele widoków, aby się 
utrzymała. Przemawiają przeciw nićj wszystkie szcze­
gółowe poszukiwania. W mleku krów chorych na 
gruźlicę zwykle się znajdujt prątki gruźlicze. (Prze­
stroga dla amatorów świeżego, nieprzegotowanego mleka!)

Następnie przedstawił referent skład najnowszych 
pożywek dla kultur bakteryi gruźliczych i wykazał różnicę 
pomiędzy prątkami powołnjącemi gruźlicę n zwierząt ssą- 
cych i u ptaków. Zaszezepione hodowle prątków z wzię­
tych u zwierząt ssących nie wywoływały gruźlicy u pta­
ków, — a kultury prątków gruźliczych ptasich okazy­
wały się nieszkodliwemi dla zwierząt. Hodowle prątków, 
pochodzących od ptaków, mają wygląd cokolwiek inny 
i udają się jeszcze w ciepłocie 43” C., prątki zaś zwie­
rząt ssących rozmnażają się w hodowli sztucznój najko­
rzystniej przy 37° C.; hodowle ich są suche. Pracom 
Leloire’a zawdzięczamy wiadomości pod względem patolo­
gicznym prątków, powodujących gruźlicę skóry (lupns).

Wywołują one przeszczepione do wnętrza organizmu zwie­
rzęcego gruźlicę o wiele słabszą, która następnie zaszcze­
piona zwierzętom albo bardzo Błabe albo w ogóle żadnych 
nie powoduje objawów choroby.

W końca swego wykładn demonstrował referent 
okazy prątków gruźliczych uwidocznionych w plwocinach 
za pomocą dwojakich barw przy powiększeniu około 
1300 razy.

W dysknsyi wywołanćj powyższym wykładem za­
bierali glos pp. K. Koszutski, dr. J. Ulatowski, oraz 
referent. •

Najświeższe prace, zdające się popierać twierdzenie 
Banmgartena, ogłosili 8arvey i Hnenermann.

Zapadanie często dzieci na gruźlicę można według 
ogólnego zapatrywania specyalistów umotywować tylko wiel- 
kiem rozpowszechnieniem prątków odnośnych w mieszka­
niach osób chorych na gruźlicę. Sawicki badał ze­
szłego roku plwociny zawierające prątki i przekonał się, 
że w takowych prątki zacLowują swą żywotność około 2 
i pół miesiąca. Referent nieraz znajdował prątki w kurzu 
mieszkań zajmowanych przez chorych na gruźlicę. Co do 
odporności prątków przeciw wplywi-m podwyższonój cie 
płoty, to znamy w tym względzie najnowsze doświadczenia 
Forstera i Bontoffa; aby zniszczyć kultury prątków gru­
źliczych, potrzebną jest temperatura + 60° C. przez 20 
do 60 minnt; przy 70° C. wystarcza 10—20 minut. Cie­
płota 50° C. nie zabija wcale prątków.

. Następnie miał dr. J. Ulatowski referat: „O 
wpływie i skuteczności nawożenia kwa ¡em fosforowym w 
latąch następnych“, opierając rzecz na wyuikach badań po­
czynionych przez prof. Liebschera, dr. Ullmana i innych. Po­
dług ich prac skuteczność widoczna mnićj lub więcćj roz­
puszczalnych związków kwasu fosforowego trwa najwyżćj 
3 w wielu zaś razach tylko 2 lata. Rozpuszczalne bowiem 
związki kwasu fosforowego zamieniają się po pewnym prze­
ciąga czasu w trudno, a raczćj w nierozpuszczalne połącze­
nia przy obecności wapna, żelaza, magnezyt i glinki w roli 
i przechodzą w związki fosforanowe, jakie gleba zwykle 
zawiera w postaci prawie nierozpuszczalnćj i niekorzystnój 
dla odżywiania roślin. Nie można zatem polecić nad­
miernego nawożenia kwasem fosforowym, czynionego w tej 
myśli, że chociaż wszystkiego nie wyzyskają rośliny przy 
pierwszym zbiorze, to reszta niewyzyskana starczy na 
długie lata, tworząc niejako rezerwę. Najkorzystnićj uży­
wać tylko tyle kwasu fosforowego, aby nakład z pewnym 
zyskiem wrócił się zaraz przy pierwszym zbiorze resp. 
w danym razie w pierwszych dwóch latach.

W dysknsyi zabrał głos p. K. Koszutski, wyrażając 
pewne wątpliwości co do próo poczynionych przez prof 
Liebschera, który użył w nadmiernych ilościach żużli 
Thomasa, nie uwzględniając wcale potrzeb roślin co do 
potażn, w czem przyznał ref. pewną słnszność.

Na zapatrywanie dr. U., odnoszące się do nawoże­
nia kwasem fosforowym, zgodzono się w końcu z względu 
na praktykę nawożenia dotychczasową i na wyniki do­
tychczas w tym kierunku otrzymane.

Dr. Jótej Ulatowski,
• sekretarz Wydziału przyrodn.“

* W środę dnia 26 b. m. będzie miał ksiądz pro- I 
boszcz Gidaszewski prelekcyą o wzorach kościelnych i 
świeckich do haftu. W swoim rodzaju będzie to bardzo 
ciekawa prelekcyą, na którą zachęcamy przybyć. Prele- 
kcya rozpocznie się o godzinie 71/! wieczorem w pałacu 
hr. Zamojskich. Dochód ofiarowany na cel dobroczynny. 
Wstęp po 1 m. i 50 fen.

* Roki sądów przysięgłych. Na wczorajszćm po­
siedzeniu skazany został aj-nt Jan 8typczyński z Zanie­
myśla na 2 lata cnchthanzn za fałszowanie dokumentów, 
połączone z oszustwem w jednym przypadku i za oszu­
stwo w dwóch przypadkach. — Dziewczyna Emilia Hfiller 
z Łagiewnik skazaną została za rozmyślne podpalenie na 
3 lata cnchthanzn.

* Zrekognoskowano jnż obydwa trnpy znalezione 
w pobliżu Koztchgłów w Warcie. Młoda dziewczyna jest 
córką jednego z tutejszych urzędników kolejowych, która 
w jesieni pospołn z cygarnikiem Paulem znikła. Zdaje 
się, że nieszczęśliwa miłość była przyczyną samobójstwa.

’ Ogłoszony został pl?n szczepienia ospy w mieście 
Poznaniu, na Jeżycach, św. Łazarzu, Wildzie, Berdycho- 
wie i Piotrowie.

* P. Kaźmierz Stawicki z Gniezna mianowany zo­
stał nauczycielem wyższym przy gimnazyum w Heili- 
genstadt.

* Oborniki. W zeszłym kwartale wyszło z powiatu 
obornickiego do zachodnich prowincyi 602 robotników i 
to 309 mężczyzn i 293 kobiet, — wyemigrowało zaś 25 
robotników rolnych, tak, że ogółem opuściło powiat obor- 
nick 627 sił roboczych. 1

* Rawicz. Do drugiego egzaminu nauczycielskiego 
zasiadło w seminaryum tutejszćm 40 nauczycieli, z tych 
otizymało 39 świadectwo uprawniające ich do defiuity- 
wiego objęcia posad.

* Do pielgrzymki polskiej z archidyecezyi przyłączą 
się podobno z obywatelstwa zachodnio-prnskiego państwo 
Antoniostwo Kalksteinostwo z Plnskowęs, oraz syn i córka 
państwa Mieczkowskuh z Ciborza.

* W Gnieźnie będzie miał w czwartek dnia 27 
b. m. o godzinie 8 wieczorem odczyt na sali hotelu En- 
rtgiejskiego podróżnik nasz po Wschodzie, profesor p. Jan 
Grzegorzewski,’na temat: „O ochronie przemysłu 
rodzimego.“ Liczny udział pici obojga pożądany.— 
Węp 20 fen. ,

* Nakło. Na lekcye języka pohkiego w tntejszóm 
ewangplickiem gimnazyum, któie udziela p. profesor dr. 
Tętzbff, zgłosiło się razem przeszło 70 uczni i to blisko 
w połowie żydzi i ewangelicy. Dla tćj nadspodziewanie 
wielkiój liczby uczni urządzono dwa odd/itły, a to od­
dział Polaków i Niemców. Każdy z nich ma dwie go­
dziny tygodniowo. Udział zaś biorą średnie tylko klasy 
kwarta i tercye obie. Przeznaczono jako książkę do czy­
tania dla oddziała Polaków Mołiński go. W szkole sie- 
dmio-klasowej elementarnej katolickiej udziela dwóch na­
uczycieli naukę języka polskiego w 4 wyższych klasach. 
— Wieczorem dnia 20 b. m. o 10 godzinie wybuchł 
ogień w stajni kupca J. Biniakowskiego. Spaliły się 
Btajnie i piekarnia Werschego. Służący p. B. pono spo­
rządzał sobie spodnie; przy tćj pracy ninął i palącą się 
lampę obalił, przez co ogień powstał. Tegoż wieczora 
nowo założona straż ogniowa sporo do ratnnkn się po- 
kwapiła. W zapusty spaliła się stodoła p. Biniakowskie­
go, którćj budowę jnż rozpoczęto.

*|Z kroniki szkóinej. Definitywnie ustanowieni zo­
stali nauczyciele: Marchwicki z Dzielić od 1 kwietnia w 
Krotoszynie, Klemenz z Bojanowa w Odolanowie, Wokit- 
tel z Mixtatu w Niezamyślu od 1 maja, Szymanowski 
w Gostyczynie; odwołalnie ustanowieni zostali nauczyciele: 
Mispel z Odmuchowa od 16 marca w Kucharkach, Thor- 
nich od 29 marca w Rączycach, Tetzlaff z Trzemeszna 
w Dzielicach, Kiedrowski z Rnsocina w Ujeździe, Liebach 
w Bnkówcn, May z Bledzewa w Orpisze.wie, Bosselt z 
Altwasser w 8iawoszewie I, Krentzinger z Komornik w

Rusku, Hartwig w Szczepankowie, Nawrocki z Leszna 
w Łuszczanowie, Scholz z Langenbielau w Ciświcy, 
Rzymkow-ki z Nachwia w Głuchowie od 1 kwietnia; Ruh- 
de z Lamków w M. Topoli, nauczycielka Jadwiga Pokorna 
z Katody w Odecznie od 16 kwietnia.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. W przeszłą nie­
dzielę 23 bm. udzieli Ntjprzew. ks. Biskup święcenie 
dy-konam snbdyakonowi Romanowi Rutkowskiemu, świę­
cenie snbdy.konam minorzystom doctorandom Bernardowi 
Pawlickiemu i Stanisławowi 8zyckowskiemu; tonzurę zaś 
i niższe święcenia otrzymali: Józef Bioliiki, Bolesław 
Dom-ński, Franciszek Fi-choeder, Konrad Hoffmank, Al­
bin Kisiow<ki, Andrzćj Kolasiński, Antoni Kowalkowski, 
Franciszek Majka, Władysław Maternicki, Maks. Pawli­
cki, Leon Peltowski, Ignacy Piotrowski, Leon Rei mer, 
Wincenly Rotz, Bolesław Szeffs, Józef Schwabe, Wła­
dysław Sobiecki, Fabian Ulatowski i Franciszek Wró­
blewski.

* Toruń, 24 kwietnia. Około 200 robotników, za­
trudnionych przy kanalizacyi, zaprzestało pracy, żądając 
podwyższenia płacy. Kilku z nich aresztowano.

* Z powiatu chełmińskiego piszą do „Pielgrzyma“: 
„W Drzonowia odbyła się dnu 18 b. m., jak grudziądzki 
„Gesellige“ donosi, narada, by złowić i poi kicb właści­
cieli do „związku róluików“ niemieckich. Miałoby to na 
celu zbałamucić jedność pofską przy wyborach. Jeden 
z dawniejszego komitetu na powiat wąbrzezki. teraz 
w Grzegorza, miał wykład, który też i po polska oddano 
na z-bianiu stawiając zasady, któremiby polskiego posła 
zwalczać można, przy tćm dodaje, że związek w politykę 
się nie wdaje. Zbałamucenie! We Wąbrzeźnie podobnie 
się działo. Baczność!

-j- Na dniu 22 kwietnia br. umarł w Krakowie w 
dwudziestym pierwszym roku życia, Władysław hr. Scipio 
dcl Campo, zostawiając po sobie nie tylko żal serdeczny, 
lecz nadto ogólne poczucie straty poniesionćj przez kraj i 
społeczeństwo nasze, a przewyższająećj znaczeniem młode 
jego lata. Ale są zasługi nie liczbą lat porachowane, o 
których jnż Mędrzec Pański wspominał, mówiąc o spra­
wiedliwym, co stawszy się za krótki czas doskonałym, 
przeżył czasów wiele. Otóż i ten dwudziestoletni młodzie­
niec w skróconem życia swego paśmie i w skromnym za­
kresie szkóloych i uniwersyteckich stósunków, wiele zdzia­
łać, wiele dokonać potrafił. Dla kolegów był on nietylko 
wzorem pilności i zacności, lecz nadto umiał rzadki na 
nich wpływ wywierać, sprzęgać ich do dobrego, do pracy 
— do szlachetnych celów, każdemu zwłaszcza dostarczać 
podniety ku lepszemu. Nie było mowy żałobnćj na jego 
pogrzebie, ale najwymowniejszćj pochwały i holdn dostar­
czyły zmarłemu łzy współtowarzyszów, z których każdy 
powtarzał ile mn jest winien ochrony od złego, pobudek 
do dobrego. Dziś brak katechizmowćj prostoty i prak yki 
głównym powodem ogólnego rozstroju S. p. Władysław 
należał do tych, niestety! rzadkich dziś młodzieńców, co 
przez bogobojnych rodzicówopancerzoony katechizmem i ehrze- 
śtiańską don o są tradycyą, życie swe i czyny stosują do 
tćj najwyższej nauki. A że miłosierdzie najpewniejszą 
rękojmią zachowania wiary i łaski, ten młody prawnik, 
słynny z świetnych studyów i zdatności, filarem 
był konferencyi świętego Wincentego, obiegał przy­
tułki nędzy, najchętrićj spiesząc z pomocą i pociechą ku 
biedniejszym swym kolegom. Z tćj to poslngi, dobrem 
niesionćj sercem, wyniósł prawdopodobnie zaród pannjącćj 
w kolegium epidemii i padł ofiarą swego poświęcenia. Jak 
wraz do ś. p. Władysława Seypiona przystoją słowa 
Skargi o innym słnchaczn Jagiellońskiej Wszechnicy, dziś 
patronie tćj starćj szkoły, św. Janie Kantym, który 
„dan na naukę do Akademii Krakowskiej, prędko w oby­
czaje chrześciańskie podrastał i wszystkim był wdzięcznym 
i miłym kwiatem młodości swojej“. M.

f Dnia 22 b. m. zmarł w Zakopanem Franciszek 
Rekowski, syn ś. p. Artakserksisa Rekowskiego 
z Gorazdowa, w W. Księstwie Poznańskićm. Zmarły 
pozostawia po sobie wdowę, z domu Mieroszewską i syna.

R. i. p.
* Ułaskawienia. Z okazyi srebrnego wesela króle­

stwa włoskich słychać o wielu ułaskawieniach, między in- 
n-mi zaś akt łaski spotkać też ma księcia Sciarra, świeżo 
skazanego za sprzedaż obrazów starożytnych. Ruinę swą, 
jak się okazało, zawdzięcza magnat ten udziałowi w spe- 
kulacyach budowlanych w Rzymie. Z podobnego powodu 
znchwiał się też w interesach, jak świeżo donoszą z Rzy­
mu, książę Boncopagoi di Piombino, dobił go bowiem 
ostatni krach bankowy. Natomiast zrujnowany dawniej 
książę Paweł Borghese wraca zwolna do równowagi, 
dzięki energiczniej izemu zarządowi rozległych jego ma­
jątków.

* Na dworze rzymskim opowiadają, że cesarz Wil­
helm, ujrzawszy z balkonu Kwirynałn miasto, jaśniejące 
wieżami swemi i kopułami w blaskach zachodzącego 
słońca, deklamował po eicbn ustęp z ody Horacego: 
Alma sol possis nihil Urbe Potna visere niaius 
(Światłe słońce, ni» ujrzysz nic wspanialszego nad miasto 
Rzym).

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 26 kwietnia 
św. Kleta i Marcelego.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 40. Zachód o go­
dzinie 7 minnt 16

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 kwietnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kura z dnia 
Pszenica wzmóc, 
na kwiecien-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto wyżej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
OlśJ rzep wzmóc 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita spos. 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw - ipiec

24 25 22 24
Niem.3%poż.pań. b7 25 87 10

169 25 159 25 Consol. ifl/0 . . 107 70 107 60
161 — 161 - Consol. Sl/i°/o • 101 40 101 20

Pozn. 4°/0 1. zast. 102 5u 102 40
139 - 139 5< Pozn. S^/o ł-za8- 97 80 97 76
141 75 142 - Pozn. listy rent. 103 30 103 30

Poznań, oblig. . 96 50 96 50
50 70 50 60 Austr. banknoty 167 25 167 15
62 50 52 60 Austr. renta srbr. 81 70 81 701 Ros. banknoty . ¿12 35 212 76
36 30 36 30 Ros.listy zastaw. 101 20 101 20
35 10 35 10 fula. 6°/o lis. zas. 66 30 66 40
35 70 35 7( Pols. likw.lis.zas. 63 50 63 70
36 3) 36 2i Węg.4°/0rentazł. 96 8 -6 50
36 7i 36 70 Węg.6% , pap. 83 50 83 lO
— — Austr. kred, akcye 179 40 i78 70
— — Lombardy . . . 51 10 61 10

Disconto com. . .88 7t 188 -
145 - 145 -

Usposobienie:
100 4(M spok.

90,000 100,000
0,00

(Kursa końcowe.)

na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . ■
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp.

> » spoż
Szczecin, 25 kwietnia 1893 rokn,

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

24 25
Okowita niezm.

24 25

156 - 
156 50

157 - 
157 - w miejscu eksport 35 2o 35 20

na kwiecień-maj 34 20 34 20
133 - 133 50 na sierp.-wrześ. 35 70 35 70
134 - 134 - Petroleum
50 - 49 8t w miejscu . . . 9 56 9 55
51 25 51 -



Dnia 24 kwietnia maximum ciepła 4 
. 24 . minimum » ~~

13.9° Cel.
0.4° .Stein. powletrzsa.

Dnia 24 kwietnia 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Perm.
Cela.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

766
767
768
7t 5
76 t 
766 
757 
759

Płn. S
Płd.Płd.W. 2 
Z Płd.Z. 4
-n Z 3
PłnPłn.Z. 4 
W.Płn.W. 2 
Płn.PłnZ. 1 
Z.Płd.Z 1

zachm.
pogodnie
mgła
pół zachm. 
Iioehmnrno 
pochmurno 
bez chmur 
nói zachm

12
11

6
11

9
0
1
0

Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg . . . 
Świnoujście1). . . 
Nowyport8) . . . 
Kłajpejda . . .

766 
764
767
768 
768 
764 
764 
761

Pld. 1
spok. j nie. 

W.Pld.W. 2 
W.Płn.W. 1 
Z. 1
Z. 3
Płn.Z. 8
PlnZ 3

zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pochmurno 
deszcz 
zachm.

12
10
12
10
11

8
6
4

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . .
Wiesbaden . . .
Monachium . . .
Kamienica’) . . .
Berlin1).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

763
767
766
767 
766
768 
768 
768 
768

Płn. 2
W. 4
Płn.W. 4
Płn.W. 4
W. 5

spokojnie.
Z. 2
Płn.Płn.Z. 2
Z. 2

bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie 
pogoduie 
pogodnie 
bez chmur 

¡zachm.

12
12
11
11
7
7
9
5
4

Ile d’Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

761 IW. 4|t»ez chmur
763 W. 8 burza
763 ¡W. 6|bez chmur

13
14
10

*) Nocą śro ’) Nocą deBzcz. •) Śron, mglisto. 4) Rosa.

Przy by U d© Fes» »hu
Poznań, 25 kwieti bł.

BAZAR. Pani Modlibowska z Geri. fceŁowa, Życb.iń +i 
z żoną z Usarzewa, hr. Mielżyń ćki z Iwna, 6' wa­
nienki jun. z Miedzychoda.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTCH1IA. Ks. pr< boszcz 
Arendt z Wielenia, Moszczeńslu r. Joną z S pebrno- 
góry, pani Thielowa z córką z V ’rześni, paD i Kar- 
śnicka z Mchów, Kowalski z S a: rbinowa, V iolnicki 

‘z Dobrojewa, Józewicz z Im r Wrocławia, OoLki 
* z Grodziska.

i, i —.....— -i-------a gfc!g~__B

. J?£°Wlta (za 100 Utr a 100%) «d- 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm., —wypowiedziano —,- litr, upłyń, wypo­
wiedzenie - - m., na kwiecień (50-ta) 63,40 żąd., (70-ta) 33 70 
ząd., kwiecień-maj 38,70 żąd. ’
rno/T ’1P0 wiedli, na 25-go kwietnia: żyto
133,00mrk., pszenica—,- mrk., owies 139,00mrk., rzep____ mrk.
olój rzepiowy 51,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl 60 
mrk.‘ (70dte) 3370U™rk jneS0) 24 kwietnia: i50'*) 58,40

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według M. E. Z.)

Przychodzą.
Krzyi.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, i 
w. Cel.

24. Po połud. 2
24. Wiecz. 9
25. Rano 7

757,1
756,8
757,5

Płd.Z. silny. 
Płn. silny.
Płn. orzeź.

zachm. 
zachm. 
dosyć pogod.

-1-13,6 
+10,1 
+ 3,5

Gopodarstwo, handel i pr. temyst
(K) Poznań, 25 kwietnia. - - (8 pr a wo z i1 a n i e g i ©ł do w e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) to w. opo dat. 50-ta 58,40 m., 7G-ta 38,80 m., kwiecień 
50-ta 53,40, 70-ta 33,80, m., maj 50-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziami —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 58,40 m., 70-ta 83,80 m., kwiecień 
50-ta —in., 70-ta —mrk.

Bydgos zez. 24 kwietnia 18»>.
Pszenica 144—»152 mk. najlepsza ponad ¡notowanie.
Zyto według jakoici 114—124 mrk.
Jęczmień według jakości 125—130 mrk., dla bro­

warów 131—136.
Owies 128—186 m.
Groch na paszę 125-"180 m., wrzący 150—160 m.
Okowita 34,50 m.

Wrocław, 21 kwietnia 1893 r.
Zyto (za lOOu funt.) — wypow/edziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 11 13,00 żąd., kwiecień- 
maj 184 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czertu ńec-lipieo 188,00 żąd.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

ciężki 
naj- I naj-
wyż. niż. ! wyż.I niż
mif.Imif. mif.Imif.

średni 
! naj- I naj-

yż. niż.

lekki towar 
naj- I na - 
wyż. niż. 
Ml F.IMIF

15 2G 15 I L> 70 U 2( 1 >0 1: 70
15 10 14 9i 14 60 14 10 18 10 12 69
13 ’0 13 Ot 12 80 12 12 30 12 uO
15 10 14 40 13 40 13 10 12 60 11 60
13 90 13 70 13 30 13 00 12 60 12 10
16 00 15 00 I-i 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 24 kwietnia 1893.
P r z e n i c a bez in., za 1000 kilogr. w miejscu 150—155,0 

m., na ^kwiecień-maj 156,5 pł., na wrzesień-paźdz. 161,0 płac.
żyto m. zm, za 1000 kilogr. w miejscu ¡28,0-131,0 m., 

na kwiecien-maj 133,0 płc., na wrzesień-paźdz. 141,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 186—140 mrk.

. , • ™owlta P°tw-’ zu 10.900 litr.-prct. w miejscu bez
beczki 70-ta 85,2 pł., kwiecień-maj 7G-te 34,2 nom., sierpień- 
wrzesien 35,7 nom.

• - 24 kwietnia. - Okowita stalój, za kwie­
cień maj 28/8 j ąd., czerwiec-lipiec 23% żąd., lipiec-sierpień 24% 
żąd., sierpien-wrzesień 25— żąd. — Kawa good average San­
tos za kwiecień------, za maj 78%, za wrzesień 78%. za gru-

•erL< za marzec 72%. Usposobienie: potw. Obrót 2600 
miechów. r
ooo/ *Rdebiirg, 24 kwietnia. --Cukier ziarnisty excl. work.

° w’,’ Cnkler z,lani- ex(I- 88% cuk. ziar. excl.
TT?0 Tnd?m- ~-%.Druei P'odnkt exc., 75% Rondem. 14,60. 
Usposobienie: stale, ft. Raflnida chlebowa .30,00, f. Rafinada 
chlebowa H. mielona rtfln. z beczką 29,25, miel. Melis I 
z beczką 28,25. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 17,00— pic., 17,02— żąd., maj 
17,00 - płac., 17 00— żąd.. czerwiec 17,12% płc., 17,00— żąd., 
lipiec 17,20— płac., 17,27- żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cni trze surowym —,— ctr.

OdcWzę.
Poznań

6,40 rano.
10,27 przed poł 
12,42 w poł.
(do Rokietnicy 
2,22 po poł.
3,13 po poł.
4,51 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,12 wiecz. |

12,23 w nocy, |

Poznań- Bydgoszcz-Tarnń

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wrocław.

f

Ś. p.
Anna z Komierowskich

Ulatowska
żona b. radzcy jeneralnego towarzystwa kredytowego 

Wielli. Księstwa Poznańskiego
zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, dnia 
20 kwietnia r. 1893 w Królestwie Polskiem, o czem 
zawiadamiają krewnych i przyjaciół (1631)

w smutku pozostała córka i zięć.

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
CZYTANIA MAJOWE

(1617) poleca
Księgarnia Katolicka w Poznaniu, Rynek nr. 53

X.Sowińskiego Na chwałęMaryi 1,00 
X. lełowlckiego Miesiąc Maryi 1,50 
X. Kleczkowskiego Nowy mc. Maj 0,90 
X. Nowakowskiego Miesiąc Maj 0,80

a mianowicie:

Aparaty fot ograficzneie J
»rlinie ®

(1405) &
z najstarszej fabryki Jana Sa clisa «t Sp. w Kkerllnie 
poleca po cenach fabrycznych.

Ł. JAHeiWgBI,
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11.

Nauki fotografii udziolam ¡amatorom bezpłatnie i wy­
konuję fotografie podług ich zdjęci a za bardzo umiarkowaną cenę.

nsi3

Wielsbaya Win PtotazcM i RząAicon łośei&iów
man zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mój

skład, sprzętów kościelnych
p ¡lecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wy borze a mianowicie:

Mostrancye w różn ch stylach 
puszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, na­
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Kociołki do wody święconej, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone turybularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró­
żnej wielkości na ołtarze i do 
procesyi, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze ż bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta­
kowych i t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdćj konku- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kośoiołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. (1185)

Wsrelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnymi 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

WillielmowsKa ulica »1.

X. Hołowińsklego Miesiąc Maj 0,70 
X. Pleszczyńskiego Wykł. litanii 1,00 
0. Prokopa Maj. Witaj Królowo l,0'<

Majowe Zdrowaś Marya 0,80
Prócz tego mamy wiele innych czytań majowych, oraz wszystkie 

wydane dotąd przez X. Krukowskiego. Na życzenie przesyłamy do wyboru.

Konwersyą
PilsM 51 listów zastawi
na 4j/2 procentowe załatwia wedle warunków «rzędowo 
ogłoszonych bez kosztów wszelkich

(1633)

Kwilecki Potocki i Sp.
! B5B5B55555B5S5B5B5BSi

Bank Ziemski w Poznaniu.
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 
niu włości rentowych, w kupnie i

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyi hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następuj ącemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub 

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia.

nasasasBsag_____________ ‘

St. Opielińshi
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ni. Nr. 8.

Magazyn -mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

W Krotoszynie
poleca (1602)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotni« > franco.

4.40 rano.
6.40 rano. 

10,28 przed poł.
3.21 po poł.
7, 7 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

4,35 rano.
7,82 rano.

10, 1, przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł. 
8,10 wiecz.
'z Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

I 8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,11 przed poł.
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,52 w nocy. 
1,24 w nocy.

PoznaA-Piła.
4,88 rano. I 7,16 rano. 

10,39 przed poł. 1,50 po poł. 
4,40 po poł. | 6,40 wiecz.

I Jasiński i Ołyński
¡25&
3

&>

r^?

CS5

H—I 
□O

cd

&
CZ2

4,46 rano.
10,21 przed poł.
8,37 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poi
2.12 po poł. 
6.39 po poł.

¡12,06 w nocy.

PoznaA-Berlln-Giben.
1,34 w nocy. | 4,22 rano.
4,49 rano. 8,50 rano.

10,26 przed poł. 2,29 po poł.
4.16 po poł. 5,36 po poł.
7.17 wiecz. ¡11,47 w nocy. 

Poznań- Ostrewe-KInezbank.
6.42 rano. j 8,27 rano.

10,82 przed poł. i 1,65 po poł.
2.43 po poł. I 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. ¡11,30 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,54 rano. I 8,67 rano.
12, 8 przed poł. 3,26 po poł.
6,46 po poł. | 9,32 wiecz.

(Isra»<aLesła.n.o.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOHENBZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i56i)
Smarowidło na osia,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo­

żliwie najtańszych (1568)

F, Raczkowski &
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.

Szwalnia moja przy ulicy Wiedeńskiej Nr. 5, 
Przyjmu)e U° roboty snlŁjaie i płaszcze ¡tak z swego 
jak i z obcego materyaiu.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie.

B8»

Na wyprawy
garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 
kawy 1 herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1589)

Alfenldę stołową z slynnćj fabryki „Christoila“ poleca w n»j 
większym wyborze i po nader' nizkich cenach.

B. SZULCZEWŚEI,

ssilił' <1 por-eelłiny. szkła i lamp, 
Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego.

® Wszelkie artykuły metalowe wyprze- 
daję znaesnie niżej cen ealcupna.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.
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Nasiona
z OgórKĆW tych, co w roku ze­
szłym leżały jako okazy w oknie wy- 
stawnem hotelu francuzkiego w Po­
znaniu, można jeszcze nabyć uM. Nowaka

Mądre p. Sulencin. (1632)

Szanownych rodaków upra­
sza się o wskazanie miasta, 
w którem mógłby mieć po­
wodzenie

mistrz mularski.
Łaskawe doniesienia przyj­

muje Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego sub S. T. 1603.

Gospodyni
w średnim wieku, energiczna, bie­
gła w zawodzie gospodarskim i pań- 
skiśj kuchni, poszukuje miejsca na 
probostwie. Trzemeszno post la­
gernd I. G. S. 132.

Bona
Polka, z dobrem wychowaniem, zdol­
na do udzielania pierwszych nauk 
i posiadająca chlubne świadectwa 
z pierwszorzędnych domów, poszu­
kuje miejsca od 1 maja r. b. Zgło­
szenia do. Gksped. Kuryera Po­
znańskiego p. 1. T. R. 1615.

J. Krysiewicz,

fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu
św. Marcin N. 63.

poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1385)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelKicłi prac 

Kościelno-artyśtycznych
Roman Lisiecki, malarz,

Poznań. Śty Marcin l i.

Szanownćj Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako specyalista przy pokrywaniu daehów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową, dachówką 1 cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam, iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnćj i punktualnej usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zohowięzuję. (149a)

Jan Sierodzki blachnierz.
Krotoszyn.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskieg

Organista
nieżonaty, umiejący dobrze prowa­
dzić gospodarstwo, któremhy się chę­
tnie zajmował, szuka miejsca zaraz 
lub póznićj. Adres poda Gksped. 
Knryera Pozn. sub A. M. 1553. 
za nadesłaniem znaczka pocztowego.

Sinnnentalsta rasa Wa
jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie, ponieważ przy do- 
brój paszy największe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością do tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiśj chodowli by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościański ch 
polega na bydle Simmentalskiem.

Stadniki najlepszćj jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą 
sowo (Wonsowo) stacya ! j ccytfff
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